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Więcój od laktom etru Kewena jest używany krem om etr czyli 
śmietanomiar Scbwelier'a. Je s t to walec szklanny, stojący, podo­
bny do kubkn, w który  sig zapuszcza alkolom etr dla oznaczenia 
stopnia wódki lub spirytusu, wlanych do kubka. Kremometr jest 
podzielony na stopnie od zera do 50. Każdy jego stopień oznacza 
jedną objętość śmietany na 100 objętości mleka dochodzonego. 
Walec ten napełnia się mlekiem dochodzonóm, niezbieranóm, aż 
do kreski oznaczosój zerem. Mleko wlewa się powoli i po jedoój 
ścianie walca, aby się nie pieniło. Walec tak  napełniony ustawia 
się na 24 godzin w miejscu ciepłóm na 12° Róaum. Po upływie 
24 godzin czyta się ze stopni zajmowanych przez śmietanę g ru ­
bość jśj warstwy. Jeżeli śmietanomiar wskazuje 15°, mleko ma 15# 
śmietany. Wadami tego sposobu ocenienia jakości mleka są: długi 
czas potrzebny do wykonania nim próby; trudność utrzymania 
walca w potrzebnój ciepłości, i szkodliwość dla próby zarówno 
wstrząśnień przez przenoszenie go z mlekiem jak  ciepłości niźszćj 
lub wyższój od potrzebnśj.

P rzyrząd Marszanda do oceny mleka składa się z 3 części. 
Jedną jest miara; drugą pipetka czyli b iuretka do napełnienia jś j 
przez kropełkowanie; trzecią  wakubek blaszany z ciepłą wodą do 
utrzym ania próby w potrzebnój ciepłości. Prócz tego trzeba 50- 
setkowego ługu sodowego, eteru pospolitego i spirytusu 86 do 90- 
setkowego. Mając te przybory w porządku można tą  samą pró 
b ierką zrobić w jednój godzinie 3 próby. One są tak  łatwe, że 
bez długiój wprawy każdy ezłowiok uważny może je  dobrze zrobić.

Powyższą miarę czyli próbierkę napełnia się dochodzonóm 
mlekiem za pomocą biuretki blisko do połowy pierwszćj jśj kreski 
i dodaje 3 do 4 krople powyższego ługu sodowego. Oddział dolny 
gęgający do pierwszój kreski i mający napis francuzki lait (mleko) 
obejmuje 10 centymetrów kubicznych. Po dodaniu kilku kropel 
ługu należy ten oddział do pierwszój kreski dopełnić dochodzonóm 
mlekiem. Następnie w krapla się biuretką tyle eteru, aby doszedł 
do drugiój kreski i wypełnił drugi oddział, k tóry  ma napis fran­
cuzki óther (eter). Dla wymieszania steru  z mlekiem trzeba pró 
bierkę palcem zamknąć i przewrócić. Dla wypuszczenia p iry  eteru 
odwraca się próbierkę na powrot otworem do góry i odsuwa palec. 
Nowy dodatek eteru jest niepotrzebny. Nakoniec dolewa się spi­
rytusu do trzeciśj kreski dla wypełnienia nim oddziału z napisem a l­
kohol i wstawia bez mieszania próbierkę dla blaBzsnego walca, napeł­
nionego wodą ciepłą na 32° Róaum. Po upływie 15 minut wyjmu­
je  się próbierkę z walca napełnion igo wodą i odczytuje, jak  grubą 
jest warstwa tłuszczu rozpuszczonego w eterze pływająca na po- 
wierzchni powyższój mieszaniny. Tablica należąca do przyrządu 
Marszanda wyraża, jak i odsetek masła odpowiada każdemu s to ­
pniowi warstwy jasnój w próbierce.

W próbach mleka marszandówką trzeba używać zawsze je ­

dnakowego ługu sodowego, eteru i spirytusu. Przetworów tyeh 
trzeba mieć zapas. Tak samo należy trzymać się w każdój z tyeh 
jednakowój ciepłości. W szystkie te przybory mogą stać w szafie 
w stajni, oczywiście z ilością płynów wystarczającą tylko na ty­
dzień. Większy ich zapas byłby w przypadku pożaru obory bardzo 
dla niój niebezpieczny. E teru  w pobliżu płomienia nalewać nie 
można. Marszandówką ocenia się mleko w zimie ty lko w południe. 
Mleka jałowego czyli zbieranego nie można marszandówką oceniać! 
I  jakości śmietany nie można oceniać bez noprzeduiego doświad­
czenia, cob? u śmietanki znaczyła każda objętość rozczynu masła 
w eterze. Tablicę i podziałkę oddzielną do śmietanki może zrobić 
tylko zdolny fabrykant narzędzi fizycznych.

Dla ocenienia ogółu stałych tworów w mleku należy kw artę 
mleka kąpielą wodną do suchego odparować, wysuszyć i pozosta­
łość wagą chemiczną oznaczyć. Pozostałość waży się razem z jój 
naczyniem i odtrąca następnie od tego ogólnego ciężaru c ię 4 r  
puslego naczynia. Do próby tćj trzeba hlaszanćj kąpieli wodnój 
dostatecznój do umieszczenia na niój przeszło kwartowój parowni­
cy, trzeba takiój parownicy porcelanowćj, lejka szklannego tejże 
wielkości do nakrycia mleka podczas wysuszania go, i dobrój wagi 
chemicznćj dla ważenia na niój kwarty mleka razem z parownicz- 
ką  i następnie pozostałości z niego.

Koszta przyrządów do oceny jakości mleka są znaczno, jeżeli 
prócz ilości masła w mleku oznaczoną być ma ogół stałych jego 
tworów. Ocena mleka powyższemi przyrządami przystoi więcój ko­
bietom niż mężczyznom. Kobieta pojętna, lub co lepiój oświecona 
wykona każdą z tych prób chętnićj, lepiój i częściśj, za tó n  wiecój 
w potrzebnym czasie niż mleczarz z zawodu.

f  6. Mleko prawidłowe i  mleko wadliwe.

Prawidłowe mleko krów zawiera 87,26* wody,
3,60* twarogu (kazeinu),
0,4 o% białka,
3,60* tłuszczu,
4,60£ cukru mlekowego, 

soli mineralnych.
Ciepłość mleka w czesie jego wyciekania z dojków krowy 

wynosi 29° Róaum. Na papier lakmusowy działa ono podwójnie 
bo czerwieni błękitny i błękici czerwony papier lakmusowy. Lep­
szym do próbowania mleka pod względem jego działania ługowa­
tego, kwaśnego lub obojętnego jest papier georginiowy. Odwar 
listków okwiatów georginii czyli dalii robi się następującym sp o ­
sobem: Czyste, św.eże listki ciemno-czerwonego okwiatu dalii za­
lewa się w kolbie szkhnuój wrzącym spirytusem  i gotuje przez 
kilka minut. O li to ść  spirytusu 80 do 90-stopniowego powinna 
być dwa razy większa od objętości listków kwiatowych nióm za­
lanych. Pow stały odwar jest słabo żółtawy. Wylawszy go na ta ­
lerz, dostrzega się, ż i  on s ę zabarwia w przystępie powietrza. 
W odwarze wylanym na talerz przeciąga się raz taśmy 3 do 4- 
calowćj szerokości z najlepszego papieru chemicznego do cedzenia. 
Taśmy te wiesza się na sznurze wyciągniętym między dwiema 
ścianami miejsca wolnego od kurzu, dymu i wyziewów. Wysycha­
jąc  w przystępie czystego powietrza sta ją  się taśmy liliowo-kolo- 
rowemi. Taśmy te  najlepiój przechować w przystępie powietrza i 
słabego św iatła w książce, przez dodanie do każdój p ła tka  czyste­
go białego papieru. Taśmy georgiuiowo czerwienieją od przetwo-



rów Lwsónyrb, zirJfuifją cd h g tw sły rh , bieleją od chloru, zastę­
pują 2*tćm kfżća papier la lnu row y  i błękitny. J<dna taśma ge- 
orginiowa zastępuje lakmusowe, t. j. czerwoną i niebieską.

Po zmaczaniu papieru cdczynnikowego (lakmusowego lub ge- 
orginiowego) w mleku trzeba mleko z papieru wodą spłukać dla 
dostrzeżenia, czy ono działa obojętnie, ługowato lub kwaśno.

Mleko rozkłada się rychło w ciepłości pospolitćj, choćby ; 
w Baczyniach zamkniętych i niedopuszcztjących do niego powie- | 
trza. Najprzód wypływa na wierzch tłuszcz w mieszaninie z mle- 
kien>, atauowiący śmietankę czyli śmietanę słodką. Ostudzenie 
mleka nie zapobiega wypływowi śmietanki. Zagotowaniem mleka \ 
opóźnia się mocno wypływ śmietanki na wierzch, ale mu nie za- | 
pobiega Następnie przemienia się część cukru mlekowego w kwas 
mlekowy i krzepnie mleko wmassę trzęsidłowatą, przez co zmniej- j 
Bza się jego objętość o 5%. Im cieplćj jest, tćm spieszniój kwaśnie- j 
je mleko, dokąd jego ciepłość nie przechodzi 45 st. Rćaum. Nizka j  
ciepłość opóźnia mocno kwaśnienie mleka i może mu zapobiegać, 
jeżeli Jest blizka zera. Przystęp i owietrza jest niepotrzebny do i 
kwaśnienia mleka. W mleku skwaśniałćm opada twaróg na dół, ' 
j. serwatka wypływa na wierzch.

Mleko jest bardzo czułe na wszystkie ferments, twory kwa- i  
śne i smolne. Ono jest tak czułe na niektóre nieczystości powie i 
trza, że mogłoby być odczynnikiem na nie.

Tłuszcz znajduje się w mleku w stanie mikroskopijnie ma j  
łych kulek w nićm pływających. Dawniejsze przypuszczenie, jako- j  
by każda z tych kulek otoczona była pęcherzykiem białkowaty m, j  
nie stwierdziło się przez późniejsze dostrzeżenia za pomocą mikro- j 
skopu. W jednym milimetrze sześciennym mleka mieści się 8 )  1 
tych kulek. Każda z nich ma objętość jednćj ośmdziesiątćj części 
milimetra sześciennego. Kulki te łamią promienie światła, pada- | 
jąće na nich i czynią mleko niezbierane więcćj mętnóm i nieprze : 
zroczystćm niż jest mleko jałowe.

Tydzień przed ocieleniem i najmnićj dwa dni po ocieleniu 
się krowy jeBt jćj mleko obfitsze w twaróg i uboższe w tłuszcz : 
niż było poprzednio i będzie następnie. Mleko to jest żółte i na- j 
żywa się siarą. Ono jest bardzo pożywne, celuje nietrwałością i i 
udziela ją  znacznćj ilości prawidłowego mleka, z któróm zmiesza- i 
ne zostaje. (d. e. n.) |

Znaczenie rybactwa w naszem boga-; 
ctwie narodowem.

Z postępem zaludnienia kraju i oświaty jego mieszkańców 
zostaje każde jogo dobro coraz lepićj wyzyskane. Wśród postępu 
wszystkich części naszego rolnictwa cofa się widocznie nasze ry ­
bactwo. Ceny ryb podniosły się i pokup na nic zmniejszył się. 
Okoliczncści te zamiast pomnażania ilości ryb krajowych towarzy­
szą jćj zmniejszaniu się. W niedostatku ryb krajowych przybywają 
na targi nasze przesyłki ryb zagranicznych z krajów więcćj od 
Królestwa Polskiego zaludnionych i lepićj uprawionych. Zmniejsza­
nie się przestrzeni lcśnćj w miarę postępu zaludnienia i doskonal- 
szćj uprawy roli jest rzeczą nieuniknioną i prawidłową. Inaczćj 
ma się rzecz z przestrzenią wodną. Rzeki nie zmniejszają się z po­
stępem zaludnienia i rolnictwa, i jeziora nie muszą doznawać o- 
Boszenia.

Morg stawu dobrze zarybionego i utrzymanego nie daje wię­
cćj korzyści ani pożywienia niż morg roli osuszocćj drenami i 
uprawionćj. Zakładanie nowych stawów w miejrcach gdzie mogą 
być dobre łąki, lub role orne, nie ma żadnych widoków. Przero­
bienie moczaru w rolę lub łąkę jest mnićj kosztowne i rezykowne 
niż przerobienie go w zbiorniki rybne. Rybactwo jest tam tylko 
na swejćm miejscu, g zie zbiorniki wody zdatnój dla ryb dla ce­
lów technicznych, rozrywkowych lub zdrowotnych utrzymane być 
muszą. Warunak ten znajduje się w pobliżu każdego miasta- Każde

z nich potrzebuje zbiornika wody czystćj w porze letnićj do k ą­
pieli i do pływania dla rozrywki, w porze mroźnćj do -bierania 

lodu dla użytków kuchennych, technicznych i lekarskich, tudzież 
do ślizgania się dla rozrywki i dla używania świeżego powietrza. 
Przy upowszechnionćm teraz życiu siedzą óm, więksićj części sie­
dzących prac i rozrywek młodzieży uczącćj się i osób dorosłych, 
stały się rozrywki ruchliwe potrzfbą zdrowia. Każde miasta lu- 
dnbjsze, mające fabryki i domy piętrowe, potrzebuje wody do 
picia, oczyszczonój przez cedzenie i dla wszystkich dostępnćj. 
Wody takićj może dostarczyć tylko zbiornik  blizki, dostateczny, 
uporządkowany i połączony z wodociągami rozprowadzającemi 
wodę oczyszczoną wszędzie po mieście, gdzie jest potrzebna. Każde 
miasto potrzebuje w pobliżu swojćm zbiornika wody słodkićj i 
dosyć czystćj, czyli takićj samćj jaka wystarcza dla ryb.

W potrzebowaniu do celów zdrowotnych i rozrywkowych 
zbiormka wody zdatnój dla ryb, ma każde miasto jeden warunek 
sprzyjający ich hodowli.

Drugim warunkiem sprzyjającym hodowli ryb jest posiadanie 
przynajmnićj w porze cńpłćj karmy dostatecznćj i zdrowćj dla 
ryb, któraby była bezcenna przez swoją niezdatność dla zwierząt 
rolniczych. Karmę tai,ą ma k»żde miasto cały rok, co dzień świe­
żą w odpadkach rzezaln?, których rychłe pozbywanie się jest nie­
zbędne. Użyte co dzień i w świeżym swym stanie na karmę dla 
ryb, przyniosłyby większy pożytek niż przynosi gromadzenie ich 
dotąd, dokąd nie zbiorą się w ilości dostatecznćj do wywiezienia 
ich na rolę. Zużywanie ich dla ryb w miarę jak powstają, zapo­
biegłoby cbrzydliwćj smrodliwości okolic rzezalni. Miejsce obrzy­
dliwości stałoby się miejscem życia i rozrywki.

Każdy rybak, mając w mieście dobry zbiornik wody zdatnćj 
dla ryb i codzień świeżą dla nich karmę, nie poprzestałby zape- 
wn;e na nićj, ale postarałby się w mieście o inne odpadki, pół- 
darmc, zdatne do żywienia ryb. Dzierżawiąc miejski jeden lub 
więcćj zbiorników wody nagradzałby miastu czynszem dzierża­
wnym koszta utrzymania tych zbiorników w stanie potrzebnym 
do użytków miejskich.

Dotychczasowe przyczynianie się miast naszych do rybactwa 
krajowego jest w wysokim stopniu sprzeczne z przypuszczalną i 
rzeczywiście znajdującą się w nich oświatą

Słu8znóm jest twierdzenie, że w czyszczeniu miast z ich od­
padków fabrycznych i życiowych pierwsze miejsce należy się zdro­
wotności. Zasilanie rolnictwa nie może odbywać się z uszczerbkiem 
zdrrwia mieszkańców. Prawda ta jest oczywistą i niezaprzeczalną. 
Odpadki żywotne wadzą miastu tćm więcćj im późnićj z niego 
wydalone zostają. Im więcćj przegniły tćm więcćj zatruwają dla 
ryb rzekę, do którćj wypuszczone zostają. Im dłuźćj w mieście 
pozostają, tćm więcćj tracą na swćj wartości nawozowój, bez po­
żytku dla kogokolwiek i ze szkodą powszechną. Wcale inaczćj 
pomyje fabryczne, naprzykład farbierskie. One są w świeżym i mę­
tnym stanie swoim trujące dla roślin i zwierząt. Spuszczone do 
dołów, aby się ustały, tracą w nich mnićj lub wi cój swoich czę­
ści trujących dla roślin i zwierząt. Przeciekając przez ziemię prze- 
siąkalną oddają jćj część swojćj nieczystości. Prawdopodobnie mo- 
żnaby tym sposobem dwa pożytki osięgnąć. Jednym byłoby odję­
cie tym pomyjom ich szkodliwości dla strumieni i rzek, do któ­
rych wypus czone zostają. Drugim byłaby użyteczność do wyro­
bów technicznych, być może naprzykład garncarskich lub ceglar- 
skith, ziemi zbogaconćj osadem pomyjów fabrycznych. Technologia 
uznaje coraz mnićj odpadai. Niejeden odpadek, bezcenny przed 
kilkunastu laty jest d iś poszukiwanym materyałem technicznym- 
Odpadki żywotne powinny być z mit sta wydalane w ich stanie ile 
możności świeżym, jak najrychlćj i najczęścićj, a pomyje fabryczne 
dopiero aż się wyjaśnią przez ustanie. W tyra stanie zatruwałyby 

jedne i drugie mnićj niż teraz zatruwają rzeki, do których spu­
szczane zoBtają. Większość miast postępuje przeciwnie, przecho­
wuje jak może najdłużćj odpadki żywotne, a odpuszcza dokąd są 
ciepłe pomyje fibryczne. Łodź zatruwa teini ostatniemi dwa stru­
myki i ośm stawów, które dawnićj były rybne. Ona spławia *  
swych pomyjich farbierskich rocznie około 300 funtów arszeniku. 
Taka czystość miast jest barbarzyńską niegospodarnością, jest 
sprzecznością kultury technicznćj z rolniczą, niszczeniem drugi#



przez pierwszą. Sprzeczności takie są niedostatkiem, świadectwem 
niedołęstw a gospodarczego. „

\Vodv pokrywają dwudziestą drugą cz ść Królestwa Polskie 
go czyli 100 mil kwadratowych. Przy utrzym aniu przestrzeni wo- 
dDĆj w porządku ro-że w przecięciu wyróść na morgu wody ro­
cznie 30 funtów ryb. Na powyżsićj przestrzeni 100-roilowćj mo­
głoby rocznie wyróść 30 milionów fuutów ryb. Ilość . jest  do­
stateczna aby każdy mieszkaniec Królestwa Polskiego mógł z.j ść 
rocznie 5 funtów ryb krajowego chowu. Do tego nie potrzeba 
szczególnych wysileń, ani nakładów. W ystarczającóm jest prze­
s t rzeg an ie ,  aby wedy rybne nie były zatruwane i młode ryby 
tępione.

Dotychczasowe upowszechnienie wiadomości, “czego przestrze­
gać należy, aby nie marniało wiele ikry i młodych ryb jest bez­
owocne, dokąd n ik t nad tćm nie czuwa. Znawcy i miłośnicy ry ­
bactwa mogą dotychczas o tyle przyczyniać się do mnożenia ryb 
o ile są wyłącznemi właścicielami zbiorników wody. Na wody p ły ­
nące nie mają żadDego wpływu. Wody te stanowią właśnie ogro ■ 
mnie przeważną część przestrzeni zdatnćj dla ryb. Bez osobnych 
Towarzystw rybackich nie podniosło się w żadnym kraju  rybactwo 
rzeczne. Bez Towarzystwa rybackiego są bezwładnemi i nie mają 
żadnego wpływu mężowie zacni i nczeni na tę  część bogactwa k ra ­
jowego, któraby pod ich przew dnictwem z powszechnym poży t­
kiem wiele nowśj, dobrćj żywności dostarczyć mogła. Niedawno 
zastanawiano się w miastach naszych wiele nad niedostatkiem i 
wysoką ceną mięsa. Ostatecznym skutkiem  tych rozpatrywań jest 
niezmienność rozpatrywanego zła. Czy ryby nic są pokarmem 
mięsnym? One fą  dla chrześcian mięsem postnóm, pod względem 
pożywności nie ustęoują cielęcinie. Założenie ja tek  końskich w Ło­
dzi jest w pomnożeniu ilości mięsa jadalnego wzorem i średkiem 
daleko mniśj dobroczynnym i skutecznym, niżeliby było przywró 
ceDie jćj okolicy czystości tych wód, k tóre  przed kilkunastu laty 
dostarczały rocznie tyle ryb ile końskie ja tk i łódzkie końskiego 
mięsa w równym czasie dostarczyć mogą. Przed upowszechnianitm 
w miastach fibrycznych j* tek  końskich dobrze byłoby pracować 
nad podniesieniem rybactwa wszędzie, gdzie dla niego jest miejsce 
wielostronnie odpowiednie.

RO ZM A ITOŚC I.

Źyte Zborowskie. Rambousek, włiścieiel s tac ji do hodowli 
naRienuików rolniczych w Zborowie w Czechach, wychował nową 
odmianę żyta, k tó ra  się ma odznaczać krzewieniem się, wytrzyma­
łością na mrozy i r  ącznością ziarna. Porównawczych danych, któ- 
reby cyframi wykazywały różnicę między odmianą Zborowską a 
innemi, wyrosłemi w tych samych warunkach, nie ma jeszcze. 
Chwalenie przesadnie przysłówkami bardzo, nadzwyczajnie, zadzi­
wiająco budzi podejrzenie i nieufność. Osiągnienie u roślin rolni­
czych z ł  let nadzwyczajny* h ja s t wątpliwe. Co rok rozchodzą się 
obwieszczenia o nowych odmianach ziemniaków nadz wyczajućj 
p len n rśd  i mączystnści. Próbka sprowadzona z samego źródła, 
bezpośrednio z pierwszćj ręki i zasadzona sposobem ogrodniczym 
i w ziemi ogrodowćj daje plon wdzięczny, ogroiniczy, bo 15 do 
25-kro t ą wagę siewu i 25 do 35 ziarn, ale zawsze mniój niż za­
powiadały obwieszczenia. Porównana z tak  samo hodowanymi da- 
wniejszemi nie okazuje różnicy. Nowa odmiaua przeniesiona w po­
le okazuje się w nowych warunkach tóra czćm być może, daje 
w dobrych warunkach plon , któ.ego waga jest 6 do’ 8 ra iy  więk­
sza od siewu, a  w złych 3 do 4 razy stew przewyższa. Obietnica 
zatóm, źe jakaś odmiana tam jest plenna i dorodna, gdzie inne 
nie dopisują, jest niegodna w iary. Na czystój wydmie chybia na 
wet łubin; żyto plenne, grubo ziarniste udaje się tylko w dobrćj 
m li. Na dobrćj roli występują dostrzegalnie różnice między lep- 
szemi a gorszemi odmianami rośliu rolniczych; na roli lichćj ró ­
wnają się wszystkie, schodzą wszystkie do spólnego mianownika.

Kuoiekoni. Jako osobliwość p o d ijen y  z lan ie  znakomitego 
j  koniarza angielskiego Jerzega Koksa o kuciu koni Koks ‘ wierdzi 

że Anglia traci rocznie dziewięć milionów f in. ster. (510)0 ,000  r ) 
przez kucie koni. Podług niego postępowanie to n ie M k i koniom 
żadnćj ulgi nie przynosi, niew yraźnie nawet siko-lzi Koks popiera 
swoje zdanie prawdami z historyi r ó ’nych krajów i narodów. Z icsą- 
wszy od Xenofona, kiedy niekute konie jego konnicy z K uniki 
przez arm eńską wyżynę skalistą przeszły do bram Trapezuntu aż do 
dzisiejszych Kozaków i innych konnic lekkich i mało lub wcale 
nieużywąjących podków dla swych koni, o tbywały bez szkody k o ­
nie niekute w ie l' ie drogi. Podług Koksa wszechstronnie lepićj jest 
nawet w podróży po najtwardszych drogach koni nie kuć. osobli­
wie zaś nie kuć koni chodzących po ślizkim bruku londyńskim 
Podług niego koń zamiast do 12 go roku swego życia być zdatny 
do roboty przy kuciu, byłby drugie 12 la t roboczym’ jetoliby 
chodził bez podków. Podług niego to przedłużenie użyteczności 
koni uczyniłoby w Anglii rocznie <5 milionów fun. ster.

Przeczyć nie można, że kucie nieuważne i niedbałe koniom 
szkodzi. Prawdą jest, że koń bosy swobodnićj stąoa niż kuty, ale 
pewnikiem także jest, że przez zużywanie się kopyta koń podbija 
s:ę, biegnąc codzień 8 do 10 godzin po drodze twardćj a mokrćj. 
Koń bosy może być używany tylko co drugi lub trzeci dzień do 
ciągnienia lub biegania po drodze wilgotnój, a twardćj. Bydło i 
świnie, idąc dziennie bez innego ciężaru niż własne ciało 6 mil 
drogi twardćj a wilgotnćj podbijają się. Pan Koks musi zatóm 
twierdzenia swoje poprzeć doświadczeniami porównawczemi. Inaczój 
pozostanie wątpliwą icb słuszność.

Ku hy lniane całe i mielone. Na szczęście kuchów lnianych [ani 
nasienia lnu me pobieramy od Niemców. Oai, żaląc się na fałszo­
wanie powszechne tego towaru u nich sprzedawanego, wyznają, że 
przychodzący do nich z zagranicy jest czystszy od ich ‘fabrykatu 
krajowego. Wielka część kuchów lnianych i mielonych na mąkę 
sprzedawanych w Niemczech, pochodzi z prowincyj nadbałtyckich i 
Litwy. Z 22 prób ocenianych pod względem chemicznym na szląz- 
kićj stacyi doś wiadczalnćj było 12 fałszowanych a 10 czystych. 
Pod pozorem oszczędzenia roluikom kosztu i ambarasu mielenia 
kuchów, mielą je dla zaprawienia ich mąki częścią kuchami tań - 
szemi, częścią otrębami pszennemi, nasieniem chwastów zbożowych, 
plewami koniczyny i tym podobnemi odpadkami. Dobre kuchy 
lniane zawierają 28* tworów białkowatych i 8 do 10* tłuszczu 
L'che, fałszowane nie mają więcćj nad 23* tvorów  białkowatych 
i 5 |*  tłuszczu.

Kuchy lniane dobre i niefałszowane miały w 9 ciu różnych 
próbkach następujący skład chemiczny. (Dziesiątćj z powyższych 
próbek nie rozbierano ilościowo chemicznie).

Nr. % wilgoci tworiw tłuszozu enkrowatyeh drzewni- rnine-
binlkowatyek k» nyeh

1 . 9.27  23  94 1 2 ,6 * 29,88  10.80  8  80
2 . 10,26 23,88  11,78  33,80  13,18  8 l »
3. 11.1* 26 00 7,88 31,51 12,50 7*97
4. 116S 24,81 5.24 3d,8 2 11,58 7 87
5. 12,68  26,87  6,82  32,74  14  47  7 { 7
6 . 13,82  26.94  10,80  32,74  10,40  6  80
7. 15,80 24 88 17,52 20 42 10,68 5 1#
8. 18 58 22 6 1 16 75 24 01 10 28 7 74
9 . 18,72  23,50  14,20  23,60  11,’72 8 2 »

W p rze­
cięciu 13.48 25,27 1 1 , ts  30,72 11,72 7,40

Skład chemiczny kuchów lnianych, podawany w tablicach 
m steryałów pastewnych jest pod względem części najcenniejszych 
czyli pod w.ględera tworów białkowatych i tłuszczu znacznie wyż­
szy od powyższego przeciętnego. Tablice te, acz ułożone przez 
Niemców me zgadzają się z rzeczywistym składem tych m iterya- 
łów pastewnych, k tóre są wyrobem fabryk niemieckich.

Zaraźliwość dla lu d il choroby racic i pyska. Wo Franeyi 
spostrzeżono co następuje: W jednćm miejscu, gdzie się rozsserzy- 
ła  chorobs racic i pysków i wiele cieląt na nią wyginęło, Lasłabła 
znaczna ilość dzieci, z których wiele um arło, cierpiąc gorączkę, 
zapalenie gard ła i ropienie się rąk  i nóg. Ciorpienia te dzieci



przypisywali jedni lekarze zarazie bydlęcćj i przejściu jćj na lu­
dzi, którzy używali mleka zarażonych krów. Inni zaprzeczali jako­
by cierpienie dzieci w związku było z zarazą bydła. Chodziło te­
dy o oznaczenie, czy zaraza jest także w mleku krów zarażonych, 
czy mleko ich zaraża się dopiero w czasie dojenia przez padanie 
w Die maleńkich kropel ropy, wytryskających z dójków podczas 
dojenia. Lekarz Cbanterau rozstrzygnął rzecz przez wykazanie, że 
w jego okolicv padało bardzo mało cieląt, a zwyczajem jest w nićj 
karmić cielęta mlekiem wydojonóm i niedopuszczać ich do cycka- 
nia krów. Pomimo wiarogodności powyższegj spostrzeżenia dokto­
ra Chanterau, bezpieczniej jest mleko krów chorych na zarazę ra­
cic przeznaczyć całe na karmę dla świń i nieużywać go na poży­
wienie dla ludzi, ani przerabiać na masło i ser. Sama czystość 
nakazuje wykluczyć to mleko z rzędu pokarmów ludzkich.

0 burakach cukrowych przez Wilmorina. W skutek zlecenia sto­
warzyszonych rolników francuzbich robiono w latach 1877 i 1878 
doświadczenia nad wpływem orki różnćj głębokości na urodzaj i 
cukrowatość buraków.

Próby powyższe wykazały, że buraki wyrosłe na regulówce 
bvły o wiele bujniejsze niż buraki wyrosłe na roli tylko oranój. 
Jak przez uprawę głęboką zyskuje się na ilości urodzaju, lak 
przez gęste sadzenia nasienie zyskuje się na cukrowatości plonu. 
Rpgulówka głęboka na 0,40 centymetrów (16\ cali) powiększyła 
urodzaj o 12 tonnów na hektarze (około 100 cent. na morgu). 
Powiększenie to wynagradza dobrze koszt regulówki, tóm więcćj, 
że ona powiększa jeszcze plon rośliny następującćj po burakach.

Z powyższych prób wynika także, że na roli regułowanój 
może być zasiew wczesny. Korzenie mają czas rozwinąć się nale­
życie do jesieni. Mimo to nie wypada wyorywać gwałcownie pod- 
skibie na wierzch, jeżeli się nie ma pewności, że ono jest sprzy­
jające wrzrostowi roślin. Pogłębienie roli wpływa na buraki podobnie 
do rzadkiego siewu. Ono dostarcza roślinie pożywienia, ale zmniejsza 
jćj cukrowatość. Zaletą regulówki jest dostarczenie potrzebnćj wil­
goci i zabezpieczeni? na przypadek posuchy.

Wypadki powyższych prób można wyrazić następująco:
11 Przez głęboką uprawę roli powiększa się objętość buraków.
2) Im głębsza jest uprawa roli tóm gęstszy powinien być 

siew nasienia, jeżeli buraki nie mają być ubogie w cukier. Przy 
kilkunastu calowój uprawie można zostawić 10 roślin na metrze 
kwadratowym. Buraki wyrosłe w ten sposób będą mimo dobrego 
urodzaju obfite w cukier.

3) Buraki są w roli głęboko uprawionćj bezpieczniejsze od 
suszy niż w płytko uprawionćj.

Sprawozdanie tygodniowe.
Bank kredytowy Doiimlrski, K&lkstein, Łyskowski i Sp. w Toruniu.

Toruń dnia 10 września 1881 r.
Przez cały ubiegły tydzień powietrze było zmienne, po więk- 

szój części dżdżyste, tylko przez krótki czas mieliśmy pogodę. 
Sprzęt jarzyn, a przedpwszystkiem owsa i jęczmienia jeszcze nie 
jeBt ukończony, wyrządzone więc z powodu deszczu straty są nie 
małe. W handlu zbożowym usposobienie jest chwiejne. Z powodu 
niepogody i niepomyślnych wiadomości z Ameryki z jednćj strony 
tendeneya cokolwiek wzmacniać się poczęła, ze względu zaś na 
tońcyącc się żniwa powietrze traci wpływ, a spekulacyą amery­
kańską spotyka Da targach zachodnio-europejskich wielbi brak 
zaufania. Ameryka stara się przez przetrzymanie towaru Europie 
ceny dyktować, co w ostatnich latach bardzo się nie udawało, te­
goroczna więc z wszeikiśm natężeniem poruszona spekulacya z po­
wodu znacznie lepszego żniwa europejskiego mało może wzbudzić 
zaufania. W Nowym-Yorku kursa-pszenicy z początku podniosły 
się o 3 cts. na buszlu, przecież prawie o tyle znowu się obniżyły. 
Za pszenicę loco notowano dzisiaj doi. 1,47, na październik doi. 
1,49, na listopad doi. 1,51% w stosunku do doi. 1,45, doi. 1,47 i

doi. l,49g za buszel przed 8 dniami. Za mąkę płacono niezmie­
nione ceny, cena zaś kukurydzy podniosła się o 1 cts. Zapasy 
pszenicy i kukurydzy na głównych placach Unii znacznie się 
zwiększają. Wywozy w ostatnim tygodniu wynosiły z portów 
atlantyckich do Anglii 230,000 kwarterów w stosunku do 262,500 
kwr., do kontynentu 70 000 kwr. w stosunku do 40 000 kwr., 
z Kalifornii do Anglii 80,000 kwr. w stosunku do 50 00) kwr., 
razem 380,000 kwr., w stosunku da 352 000 kw. pszenicy. Wywozy 
kukurydzy do Anglii wznosiły 81 000 kw. w stosunku do 80,000 
kwr., do kontynentu 5000 kwr. w stosunku do 25 000 kw., razem 
86,000 kw. w stosunku do 105 500 kwr. w tygodniu poprzednim. 
Na targach angielskich było zaofiarowanie lichćj krajowój pszeni­
cy wielkie i płacono za takową bardzo nieregularne ceny. Na do­
bre gatunki chęć do kupna była lepsza i płacono cokolwiek wyż­
sze csny. Na targach prowincjonalnych angielskich młynarze byli 
wstrzemi źliwi w zakupnie, a i na placach portowych mało było 
życia. W Belgii i Hollandyi płacono za pszenicę i żyto przy ma­
łych obrotach wyższe ceny. Nad Renem i w nołudniowych Niem­
czech interes był ograniczony. W Austryi i Węgrzech dowozy by­
ły małe a ceny dobrze się utrzymywały. Na targach północno* 
niemieckich zaofiarowanie było mierne, a chęć do kupna tak na 
potrzeby konsumcyjne jako i do eksportu była lepsza.

Na naszym placu dowozy były dość wielkie, chęć do kupna 
jest dobra i w ogóle mocne panuje usposobienie. Ceny dobrze się 
utrzymywały.

Płacono za 1000 kilogr.
Pszenica tranzito 115—137 fun.
„ krajowa pstra 123—128 .

129-131 ,
Pszenica jasna 123—128 -

129—137 ,
Żyto tranzito 115—128

„ krajowe 115—123
„ 128—130

Jęczmień ruski 
.  krajowy 

Owies ruski 
» krajowy 

Groch na psszę 
„ kuchenny 
,  Victoria 

Rzepak grubo ziarnisty 
Rzepik 
Rydz (lnica)
W Hamburgu zapanowało Ba okowitę mocne 

a ceny znowu się podniosły.
Płacono za okowitę kartoflaną bez beczki 45} mr., w becz 

kach tel quel 47^ mr. Za okowitę łącznie beczek kontraktowych:

185—230 Mrk. 
205 -  220 . 
225-230 . 
240-230 „
23 (—235 , 
145-167 . 
150-165 .
167 179 .
130-150 , „ 
140-155 .  
135-150 „ 
145-165 . 
140—160 ,  
165-180 ,. 
170-200 „
240 -  260 ,  
215-245 . 
200—210 „

usposobi inie,

na wrzesień 52 •/«
na wrzesień paźdz. 50 
na paźdz.-listop&d 48 
na listopad-grudzień 48

3  H 5 - S S - S r  2

i e

kop. 1,55 j 
,  1,46 
, M9, 
. 138]2 i® Sa e.

-S i:3  -
Dzisiejsze kursa berlińskie.

Rossyjskie banknoty 219.65 Mrk.
Pszenica wrzesień-paździer. 234.50 *
Pszenica kwiecień maj 227.70 ,

New-York 1.47 „
2yto loco 189 00 ,

wrzesień 188 50 „
wrzesień-październik 183 70 „
kwiecień maj 169.20 „

Olej rzepakowy, wrzesień październik ; 5 80 „ 
kwiecień-maj 57.2) ,

Okowita loco 61.09 ,
wrzesień 6010 „
wrzesień październik 58 00

W drukarni Gazety Warsz&wskićj, ulica Długa Nr. 557. — ^osBOJieno nasypom .—BapmaBa, 10 (22) Ceirraórfl 1881.


